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Rękopisy się n ie zw racają  ; l is ty  n ieop lacane n ie  p rzy jm ują  s ię ; 
odpow iedź udziela  się za dołączeniem  m ark i p ocztow ej.

A n onsy  dla szukających i dają­
cych pracę P olaków  bezp ła tn ie ; 
inne po  50 cent. od w ie r s z a ; 
za więcej n iż  p ięć wierszy s to ­
sow nie  do um ow y.

O S I Ł A C H  N A S Z Y C H
W ykazaliśm y w artykule poprzednim 

(Doniosłość k w e - t j i  narodowości po l­
skiej).  żeprzedmiotem napaści ze strony 
zaborców Polski, przedmiotem w skaza­
nym  przez nich na zniszczenie bądź co 
bądź, na eksterm inację, na wykorzenie­
nie z trruntu, jest narodowość nasza — 
nasz naród. Naród nasz, Polska, dzięki 
przeszłości swojej, poręczającej za przy­
szłość, dzięki istocie swojej, piastującej 
w  łonie swojem zaczyny wszystkich po­
litycznych i społecznych wyzwoleń, Pol­
ska sama przez się stanowi syntezę 
wszystkiego tego, co dwóm mianowicie 
mocarstwom, Moskwie i Niemcom, do 
cofnięcia ludzkości wstecz przeszkadza. 
Przeszkodę tę z drogi usunąć usiłują ono. 
Nie tyle je obchodzą czynności rew olu­
cyjne charakteru chociażby socjalnego, 
przeciwko którym działają za pomocą 
środków, bądź neutralizujących, jak  
assekuracje robotników, prawa fabrycz­
ne i t .p . ,  bądź też policyjnych, co ten 
fakt, że istnieje naród poiski. Przeciwko 
fakiowi temu szukają sposobów ustawo­
dawczych, działających ciągle, regular­
nie i celowie. Stało się to dla nich de- 
lenda Carthago, i ku rezultatowi temu 
podążają tu prawa, tam ukazy, atakujące 
narodowość polską w dzieciach, przy 
ognisku dpmowem, pod strzechą szla­
checką, mieszczańską, chłopską, przy 
warsztatach, w  szkole* wszędzie. Żadna 
karygodność nie jest w równy, ani w  po­
dobny ściganą sposób i żadna też nie jest 
bardziej w oczach zaborców Polski ka­
rygodną a żalem bardziej zasługującą 
ze strony naszej na obronę, odpowiada­
jącą  naturze i naciskowi ataków. Ataki 
prowadzone są siłami całemi. Całemi s i­
łami bronić się należy.

Gdzież — w czem te siły ? Gdzie ich 
szukać? — Oczywiście, nie tam, zkąd 
płyną zapewnienia i dowody, żeśmy sił 
pozbawieni i do obrony zgoła niezdolni; 
nie w tym « rządzie m oralnym », co ruiny 
konserwuje i na zamyślających o odbu­
dowywaniu ich krzyczy; « m ę t y ! . . . »  
« awanturnicy !. . . » « fałszerze ! . . . »

Tam są siły, ale nie polskie i nie takie, 
z któremi przymierze przydać by się mo­
gło na co, tam bowiem paradowanie 
w kontuszu stanowi wyraz najszczyt­
niejszy patrjolyzmu okazowego, a stano­
wisko kliki cel główny zabiegów poli­
tycznych. (3w rząd moralny wypolityko- 
wał 4,835,288 analfabetów w Galicji. 
Ów rząd moralny obezwładnił akcję 
obronną w Wielkopolsce. Ów rząd m o­
ralny sparaliżował energjęoporną w Kon­
gresówce, na Litwie i na Rusi. Ów rząd 
moralny wytworzył w Polsce klasę dęte­
go żebractwa, wyciągającego ręce, w  Au- 
strji po złote kołnierze, w Prusiech po 
okruchy kolonizacyjue, w liossji po zgo­
dę w  zamian za szczutki w  nos, jakiemi 
moskale solicytorów obdzielają. Tam jest 
siła na wyjednywanie poniżenia i osięga- 
nie rezultatów ujemnych — na w yjała­
wianie gruntu  polskiego. Liczyć na nią, 
nie ma co. Odwracać się od niej potrzeba. 
Grobem malowanym swędzi i już by 
dotychczas grób dla sprawy polskiej wy­
szykowała, gdyby nie ta opozycja natu ­
ralna , co duszonemu gardło dłoniami 
osłaniać a topionemu desek i żerdek 
wszelakich chwytać się każe.

Istnienie w łonie społeczeństwa pol­
skiego żywiołów opozycyjnych świadczy, 
że tkwi w  niem ochota do praktykowa­
nia patrjotyzmu czynnego i dodatniego. 
W ydał on nawet owoce. Jedno z pism 
galicyjskich opozycyjnych, zaczepione 
przez organ, zajmujący stanowisko pa- 
trjarchy śród organów rządu moralnego, 
wyliczyło cały zasług opozycyjnych sze­
reg. Nie długi on zaprawdę. Opozycja 
wykołatała kilka ustaw i parę instytucyj, 
zaliczających się do rubryki liabet w bi­
lansie życia polityczno społecznego. Są 
to jednak owoce sporadyczne. Urodziło 
się w tym roku jedno, w drugim  drugie 
jabłuszko na jabłoni dla tego jeno, że to 
jabłoń, nie wierzba, ani brzoza. Rodzi­
łoby się bez porównania więcej, gdyby 
drzewo, obcinane z pędów szkodliwych, 
oczyszczane z gąsienic i robactwa, obo­
wiązkowo a troskliw ie hodowane było. 
Naturze pozostawione czyni naturze za­
dość ; każdej wiosny kwieciem się okry­
wa, lecz owoców skąpo daje, bo soki,

które by owoce żywiły, żywią wyrosty 
jałowe. Taką jest działalność opozyc i : 
szczupła w Galicji, nikła w Wielkopolsce, 
naSzlązku i w Prusach Zachodnich, obez­
władniona w Kongresówce, na Litwie i na 
Rusi. Opozycja istnieje z natury rzeczy — 
istnieje bowiem faktycznie jabłoń polska; 
lecz ponieważ nikt koło niej obowiązkowo 
a troskliwie nie chodzi—- soki jej przeto 
idą na żywienie pasożytów. A i z owo­
ców korzyści nie ma. Ustawy i instytu­
cje, które ona wywołuje, dostają się 
w  wykonanie lub przechodzą pod zarząd 
rządu moralnego i owoce — robaki zja­
dają. Los ten między innemi spotkał 
Towarzystwo oświaty ludowej, Towa­
rzystwo pedagogiczne etc. Świadczą one 
jeno o istnieniu opozycji w  poczuciu,
0 czem wymowniejsze jeszcze świadec­
two złożyło manifestacyj kilka, pomię­
dzy któremi najpierwszą i wielce do­
niosłą był obchód jubileuszu Kraszew­
skiego, sprawiony przez naród wbrew
1 naprzekór rządowi moralnemu. Obchód 
ów był to pretekst do wyrzeczenia w obec 
własnego sum ienia— « ja  » narodowego. 
Kraszewskiego osobistość zastąpiła sztan­
dar narodowy, wywieszony ku ogląda­
niu powszechnemu — sztandar przez za­
borców ogłaszany za spalony a przez rząd 
m oralny plugaw iony. Gdyby nas nie pow­
strzymywały względy pewne, przytoczyć 
moglibyśmy drugą jeszcze z r. 1883-84 
tegoż rodzaju i charakteru manifestację, 
już nie tylko narodową, ale narodowo- 
polityczną, w  której osobistość autora 
posłużyła za pretekst do podpisania się 
tys ięcy  Polaków za niepodległością  
Polski na zasadach dem okra tycznych .  
Fakta te, jakoteż te pod panowaniem 
smętnej kliki stańczykowskiej jasne m a­
nifestacje zapiszą dzieje nasze, jako bar­
dzo ważne świadectwa historyczne, które 
Czas z drużyną potakujących mu orga­
nów napróżno, próbując raz artykułów 
sensacyjnych, znów konspiracji milcze­
nia, z porządku dziennego zepchnąć i 
w falach zapomnienia pogrążyć usiłuje.

Są to jednak świadectwa tylko. Za­
znaczają one istnienie w  łonie społeczeń­
stwa m aterjału patrj o tycznego i tyle. 
Materjału tego opozycja zużytkować od-
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pow iednio  n ie  um ie. Is tn ie je  on  w  stan ie  
ro z sy p k i tu , ta m , w szędzie , w  całej, ja k  
o n a  d łu g a  i szeroka  P o lsce , po za P o l­
sk ą  tak że . I cóż ? O pozycja is tn ie je  so b ie ; 
ow oce, ja k ie  ona  w ydaje , k lik a  d la  sie ­
b ie  za g a rn ia  a  o rg an a  opozycyjne m il­
czą, k iedy  ona  m ilczy ; gdy  zaś odezw ać 
się  m u sz ą , o d zy w a ją  się co raz to  lęk li­
w ie j, ja k b y  się obaw ia ły  tego  szczegól­
n ie , ażeby —  b ro ń  Boże — n ie  zo rg an izo ­
w ało  się s tro n n ic tw o  czynu . A ?  !... «Nie 
w d aw aj się w  sp isk i ! »

—  T ylko  — « nie w d aw aj się w  s p is k i ! «
S p isk am i — l ib e r u m  c o n s p ir o —  sta ń ­

czycy ta k  ugodzić  i zastra szy ć  po trafili, 
że w  zaborze  a u s tr jack im  naw et, gdzie 
zak ład an ie  i fu n k c jo n o w an ie  s to w a rz y ­
szeń  politycznych  dozw olonein  je s t , ż ad ­
n e  s to w arzyszen ie , na  p o dstaw ach  p r a ­
cy  dla k ra ju  n a  d rodze p o stępow ej, 
sk le ić  się n ie  m oże. K leją się tow a- 
rzy s tew k a  rozsypko  w e ; zak ła d a ją  się 
b rac tw eczk a  o żyw ocie  m o ty lim ; p rz e d ­
sięb io rą  się p race  o d erw an e , doryw cze, 
n ie  w k luczone w  pochód k u  celow i w y ­
raźn em u , n ie  u ję te  w  k a rb y  o rg an izac ji 
ogó lnej, obejm ującej w szy stk ie  trzy  z a ­
b o ry  i w y tw arza jące j ow o « czucie do 
lew ego  », bez k tó rego  ro zsy p k a  ro zsy p k ą  
n a  w iek i w ieków  pozostaw ać m u si. Co 
po m a te rja le , g d y  się z n iego bu d o w la  
n ie  s taw ia  !

A  postaw ien ie  z m a te rja łu  tego b u d o ­
w li —  czy to  rzecz n iem o ż liw a  ?

N iem o żliw a  ? !...
Czy n iem o źliw em  je s t p o ro zu m ien ie  

się w  m ieście X . osób k ilk u , czystych  
w e  w zg lędz ie  m o ra ln y m , szczerze patrjo - 
ty czn y ch , zasad y  postępow e w y z n a ją ­
cych, odpow iedzia lność  ja k ą  n a  sieb ie  
b io rą  rozu m ie jący ch  i b io rących  n a  się 
o bow iązek  w y k o n y w a n ia  czynności k u  
w y zw o len iu  P o lsk i zm ie rza jący ch  i czu ­
w a n ia , ażeby  czynności te z d ro g i n ie  
zbaczały  ? C zy n iem oźliw em  jest, ażeby  
osobistości tak ich  po k ilk a  n ie  znalazło  
się  w  m ieście, w  m iasteczk u  każdem  ? —- 
ażeby  n ie  p rze rzu ca ły  się one tu  i ów dzie  
po w siach  ? Czy n iem ożliw e to ?—  co ? ... 
Je s te śm y  g ru n to w n ie  p rześw iadczen i, że  
ta k  n ie je s t i że o b ro n a  p ra w  narodow ych  
u o rg an izo w ać  się m oże.

R zecz je s t  m ożliw a —  m o żliw a  i n ie ­
tru d n a , w y m ag a jąca  je d n a k  pozbycia  się 
te j lęk liw ośc i, k tó ra , w szczep iona  p rzez 
s ta ń c z y k ie rją  w  u m y sły  i serca , p a ra li­
ż u je  na jlepsze  chęci i trz y m a  w a rs tw ę  
lu d u  ośw ieconą w  oddalen iu  od nieośw ie- 
conej. Z bliżenie się pom iędzy  je d n ą  a 
d ru g ą , z lan ie  się w  jed n o  s iły  m ora lne j 
z s iłą  fizyczną je s t  z a d a n ie m , k tó reg o  
ro zw iązan ie  ca łkow icie  od p ie rw sze j za ­
leży  i s tan o w i w  zak resie  p a trjo ty czn y m  
to , co w  zak resie  ekonom icznym  L ibelt 
n azw a ł koa lic ją  k ap ita łu  i p racy . Z k o a ­
lic ji tak iej I r la n d ja  św ie tn e  osięga r e ­
z u lta ty , zdobyw ając  p rzedew szystk iem  
środk i do dz ia łan ia . W e d łu g  sp raw o zd a­
n ia  z r .  1882 sk a rb n ik a  L ig i irlandzk ie j, 
p a n a  E g a n , od r .  1879, to  znaczy  w  p rze­
c iąg u  trzech  la t , L ig a  w ydać  n a  sp raw ę  
p u b liczn ą  m og ła  244,800 fu n tó w  sz te r-  
lin g ó w . D ochód je j ro czn y  oblicza się

p rzecięciow o n a  d w a  m iljony  fran k ó w . 
R e z u lta t ten n ie  z n ieba  sp ły w a , nie 
z pod ziem i w yłazi, a le  w y n ik a  z p o ro ­
zu m iew an ia  się pom iędzy sobą n a  d rodze  
patrjo ty ezn e j ludzi dobrej w oli. N iem o- 
ż liw em  p rzeto  m a być d la  n as  to , co je s t  
m ożliw em  dla  Irlan d czy k ó w ?  Czego nam  
b rak ?  —  m a te r ja łu ?  —  m a te r ja ł posia­
d a m y ; s i ł?  —  siły  m am y . Czegóż w ięc?

KORRESPONDENCJ/\
« W olnego Polsk iego Słow a »

W. ks. Poznańskie, 24  października.
Nie weźmiecie zapewne za zle, że w ypo­

wiem wam otw arcie zdanie moje o ko res­
pondencji ze Lwowa, podpisanej W . F ., 
która się znajduje w num erze 3cim pisma 
waszego.

Raczcie pozwolić, abym zdanie moje po­
parł kilku uwagam i, do których korespon­
dencja wspom niona, obszernego dostarcza 
m aterjału .

Przedew szystkiem  uderza mnie w  niej 
pomięszame pojęć, jak ie  zachodzi z jednej 
strony, o konieczności napraw y ustroju spo­
łecznego w Polsce, na której Tow. dem o­
kratyczne polskie, z uwzględnieniem potrzeb 
narodu, opierało prace sw oje ; — z drugiej 
strony o dzisiejszym socyalizmie, który jest 
negacją wszystkich istniejących stosunków, 
w  jak ich  się ludzkość znajduje. Ztąd po­
chodzi podszywanie sfę pod zasady Tow. 
dem. polskiego, które z obecnemi teorjarr.i 
socjalizmu nic wspólnego niemiały.

Zasady wypowiedziane przez Tow . dem. 
polskie, mają cechę czysto narodow ą, za­
sady zaś dzisiejszego socjalizmu, są natury 
kosmopolitycznej.

Dla Tow. dem. pols. zasadniczą kw estją 
reform y społecznej w Polsce, było uw łasz­
czenie ludu; — socjalizm jest przeciwnym 
w łasności.

Tow. dem. polskie wiedziało czego chce, 
bo wiedziało, czego narodowi u jarzm ione­
mu przedew szystkiem  potrzeba, to je s t sił 
do wywalczenia wolności, nie dla jednego 
stanu, lub kasty, ale dla całego narodu. 
« Przez lud dla Polski, przez Polskę dla 
ludzkości*, to było hasło Tow. dem. pols. 
Było to zrozumiałem dla każdego.

Dzisiaj socjaliści nasi, mówią o w yzw o­
leniu jednego odłamu społecznego, o w y­
zwoleniu jproletarj atu umysłowego i rzemieśl­
niczego, kiedy cały tu lud i ojczyzna nasza 
w n iew o li; chcą « wszystkiemi siłami u ła- 
twiać ludzkości krwawy pochód ku celom nam 
nieznanym .»

Tego hasła nikt zrozumieć nie je s t w sta­
n i e ,— a to ma być przecież, wedle rozu­
mienia ich « kontynuacją dążności, prac i 
tendencyj Tow. demokratycznego. Temu sta­
nowczo zaprzeczyć muszę, bo znam i przez 
d ługie lata, podzielałem prace dawnego 
Tow. dem. pols. W ystępow ało ono zawsze 
stanowczo przeciw teorjom  kom unistów i 
socjalistów, uw ażając je  za mrzonki. Nato­
m iast czerpało wiedzę sw oją ze źródła z dzie­
jów  ojczystych, które dzisiaj socyaliści nasi 
z lekceważeniem odrzucają, jako « rzecz 
martwą » i chcą szukać rozum u i gruntu 
polityki narodow ej, — « iv skarbcu wiedzy 
europejskiej ■». Gdzież je s t skarbiec ó w ?  
Gzy go wynaleziono w teorjach  Marxa, który 
dla znacznej części socyalistów  niemiec­
kich, przestał już być pow agą? A potem, czy 
socyaliści nasi, są tak pew ni, że niedojrzałe 
jeszcze teorje, przesadzone żywcem na grunt

polski, nie przyniosą nowej szkody naro­
dowi, którego przyszłe losy staw iają oni na 
trzecim dopiero planie.

Nie chcę dłużej rozwodzić się w tym kie­
runku, a z drugiej strony nie mam zamiaru 
podawać w wątpliwość patrjotyzm u i dob­
rych chęci autora i przyjaciół jego , w»zakże 
nie podobna zaprzeczyć, że się przedstaw iają 
więcej jako socjaliści, niż Polacy.

Można i należy zwrócić iin uw agę, że na 
błędnej drodze pracować chcą dla zbaw ie­
nia Ojczyzny, ale obarczać ich zarzutami 
byłoby może niesłusznie. W ydarto  im z ser­
ca ideały narodowe, nauczono ich pogardzać 
pizeszłością narodu, starano się szyder­
stwem  zniszczyć w nich patrjotyzm  i po­
święcenie, w pajano w nich przez lat dw a­
dzieścia zw ątpienie w przyszłość narodu, — 
i cóż dziwnego, że młodzież, albo szuka dzi­
siaj obcych ideałów, których naród nie zna, 
których przyswoić sobie nie będzie w stanie; 
albo wychodzi na rzemieślników, w obra­
nym zawodzie życia publicznego, nie trosz­
cząc się o spraw ę narodową, ja k  to wasz 
korespondent sam przyznaje. Są to smutne 
owoce dwudziestoletnich usiłowań stańczy­
kowskich, aby naród zatopić w apatii i znie­
czulić na w łasne poniżenie w niewoli.

Lagor (Basses Pyrenees), 8 pażd.z. (1).
W idocznem je s t ,  że w ojna europejska 

pozostaje na jak iś  tylko czas w zawieszeniu. 
W szystko się do niej przysposabia. A my 
Polacy, czy naśladujem inne narody w tym 
kierunku? Dotąd nasze zjednoczenie we 
Francji postępuje nadzwyczaj żółwim kro­
kiem, w szystko tu, że tak powiem, trw a w roz­
kładzie pomimo przykładu, jak i nam dają 
nasi bracia wygnańcy w Ameryce i gdzie­
indziej i pomimo wołań naszych pism pol­
skich na obczyźnie, w zywających Em igrację 
do pracy, jedności, solidarności i do g ro ­
madzenia bez zwłoki sił m aterjalnych, n ie ­
zbędnych do przyszłej walki. Dotąd wszyst­
kie te ich wołania są głosem wołającego na 
puszczy. Niezapominajrny, że czego dziś 
niezrobimy to może już ju tro  będzie zapóźno. 
Zadaniem naszem powinno być konieczne 
dojście do połączenia się ze wszystkimi Sło­
wianami, postępowanie z nimi ręka w rękę, 
gdyż na tern tylko jedynie połączeniu, pole­
gać może pewność naszej niepodległości. 
Jedni tylko Słowianie pojm ują przez do­
świadczenie okropne skutki niewoli. Rasa 
słow iańska taka potężna, gdyby dobrze zor­
ganizowaną była, mogłaby śmiało stawić 
czoło najazdowi. Nie wym agajm y pomocy 
od rass innych, bo te myślą tylko o sobie i 
nigdy nam w niczem nie dopomogą.

Aby zaś dojść do bliższego i pew niejsze­
go porozumienia się ze wszystkim i Słow ia­
nami, niezbędnem jes t utw orzenie pow a­
żnego politycznego pisma, któreby przez 
swych korespondentów przeprowadzało po­
średnio lub bezpośrednio propagandę w tym 
duchu. Obecnie o owe pismo troszczyć nam 
się nie potrzeba, albowiem takowe już po­
siadamy. Organ ten polityczny zowie się 
Wolne Polskie Słowo, organ odpowiedni 
duchowi czasu, gdyż je s t demokratyczny. 
Organ ten atoli nie będzie mógł usług oddać 
ani exystowac nawet, jeżeli nie przybędztem 
mu w pomoc — środkami materjalnerni, to 
jes t, jak  można najrozleglejszą prenum e­
ratą. A więc starajm y się, jeżeli chcemy,

( i )  D la b rak u  m iejsca do pom ieszczenia k o rresp o n - 
dencji za zby t obszernej, jako też  d la te g o , że zaw iera 
ona w  sobie rozum ow ania zanadto ab strakcy jne , po ­
m ieszczam y z niej konkluzję  jen o , dającą skazów ki 
prak tyczne. (P rzyp . Red.)
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ażeby to pismo dopełniało obowiązku s w e ­
go, pojedynczo lub zbiorowo w ed ług  m o­
żności bez w yją tku  takowe p renum erow ać 
a przez to zapewnić mu siłę działania na 
zew nątrz.  W sza k że  nikomu z nas nie je s t  
niewiadomern, że na drodze tylko d em o k ra ­
tycznej, na niej tylko jedynie, zjednam y 
sobie sym patją  i sojusze do w yw alczenia  
wolności potrzebne. D r. Górski.

WIADOMOŚCI

=» W iadomości pom yślne. — W e d łu g  K ur. 
Pozn  parcelacja, za inaugurow ana w  P ru ­
sach Zachodnich przez d ra  Teodora Kalk- 
steina, dokonaną została na podstaw ie  s p ó ł k i  
z i e m s k i e j . Jak  się domyślamy <r spółka ziem­
sk a *  odpow iada « spółce rolniczej », której 
poświęciliśmy ar tykuł w stępny  w  numerze 
d rug im  W olnego Pols. S ło w a . Dotychczas 
p róby  parcelacyjne na podstaw ie  spółek 
ograniczały się — pisze K ur je r  P ozn. — na 
formę dz ie rżaw ną ; uczuwać się je d n a k  daje 
b rak  osobistości, k tóreby spółkami parcela- 
cyjnemi zarządzały. P rzy  dobrej woli b r a ­
kow i temu zaradzić można ; baczną je d n ak  
u w a g ę  zw racać należy na dobór adm inis tra  
to rów , którzy powinni być ludźmi fachowo 
kom petentnymi i g run tow nie  uczciwymi, 
chodzi bowiem o to, ażeby p ierw sze spółki 
dały rezultat dobry  i posłużyły za w zór  dla 
nas tępnych. Pożądanem  je s ł  opracowanie 
i opublikowanie projektu spółki. W  g a z e ­
tach  czytamy, że się dokonyw a nowa próba 
w  S tan is ław iu ,  m ają tku  pana Mieczkow­
skiego. < idy by się zespoliła cała ziemia 
wielkopolska, B ism ark  by je j  nie ugryzł. 
W  S tan is ław iu  zamierzono urządzić spół­
kę, k tó ra  ju ż  z góry  p rzew iduje  kupno zbio­
row e, z przyjęciem  w szys tk ich  korzyści i 
zobowiązań ze s trony kupującego , a r ę k o j ­
mią zupełną dla obydw óch stron kon trak tu ­
jących . K urjer  tw ierdzi,  że położenie je s t  
d la  parcelacji  bardzo korzystne i w yraża  
nadzie ję , że z pracy tej, energicznie podję- 
tej przez dra T. Kalksteina i p. .Mieczkow­
skiego, wyniknie nader  pouczający p r e c e ­
dens ,  który  sp raw ę  parcelacji u nas  na 
w łaśc iw e popchnie tory. W  interesie ogółu 
ja k  i in te resan tów  życzyć należy, żeby w a ­
runk i wszystk ie dopisały a skutek  w cale 
pom yślny chybić nie może. W a ru n k i  p o ­
m yślne  zależą — pow tarzam y — od d o b ra ­
nia adm inistracji .  Spółki, zastosow ane w  G a­
licji, zapobiegłyby ru in ie gospoda rs tw  w ło ­
ściańskich, stanowiącej plagę zgoła nie 
mnie jszą od kolonizacji na sposób niemiecki 
czy m oskiew ski.  O spółkach prze to  myśleć 
należy i w Galicji .

*
*  *

=  Z  sejm u Z w ią zk u  Narodowego Polskiego. 
— R ów nocześn ie  praw ie  odbyły się w  A m e­
ryce d w a  se jm y  polsk ie :  Se jm  Związku i 
se jm  Z jednoczenia — p ie rw szy  w  S t - P a u l  
de Minnesota 12-19 września, d rug i  w  C hi­
cago Igo paźdz. Dla czytelników, nie m a ją ­
cych możności powiadam iania się o stanie 
rzeczy śród w ychodź tw a naszego w  A m e ­
ryce, powiedzieć w inniśm y słów  kilka o s to ­
warzyszeniach, zwołu jących  se jm y, o k tó - 
rych mowa. Uprzedzam y, że się  nie pos łu ­
gu jem y  źródłami inuemi, j a k  am erykańskie-  
mi dziennikami polskiemi. Dzienniki te służą 
nam za pryzmat, przez który pa trzym y na 
rzeczy. Owóż pryzmat ów ukazuje  nam dw a 
stow arzyszeni i : Zw iązek  i Z jednoczen ie;  
z tych pie rw sze celom patrjo tycznym  w y ­

znacza miejsce poczestne, d rug ie  podrzędne. 
W idz im y  w  nicłi tę różnicę g łów ną i bodaj 
czy nie jedyną . Z w iązek  je s t  polsko k a to ­
lickim, Zjednoczenie  — katolicko-polskiem , 
oflicjainie ty tu łu ją  się one: Z w i ą z e k  N a r o ­
d o w y  P o l s k i  i Z j e d y o d z e y i e  R z y m s k o - K a t o ­
l i c k i e . W  pie rw szym  księża pełnią funkcję 
doradczą, w d rugim  przewodniczą. Różnica 
ta niewielką, o ile się zdaje, doniosłość m a ; 
dokładnie ocenić by j ą  można na m iejscu ; 
oglądana zaś zdaleka p rzedstaw ia  się  w  po­
lemice pod postacią walki zawziętej, r e d u ­
kującej się wszelako do znaczenia małego 
tak, że u sunąw szy  na bok osobistości, s z a r ­
pane przez s tronę je d n ą  i przez stronę d r u ­
gą, niekoniecznie wiadom o, o co stronom 
chodzi. Se jm y  przeciwne ze s trony ze­
wnętrznej prezentują się jednakow o. Sejm  
Związku Nar. Polskiego zaszczycił obecno­
ścią sw oją ,  p rzem ow ą i b łogosław ieństw em  
J .  E. arcybiskup, ks. Ireland ; se jm  Zjedno­
czenia Rz.-Katolickiego zaszczycił obecno­
ścią sw oją ,  p rzem ow ą i b łogosław ieństw em  
J .  E. a rcybiskup, ks. Feehan. Oba se jm y 
rozpoczęły czynności sw oje  od w ysłania do 
ojca św . te leg ram ów  z w yrażeniem  w ie r ­
ności swojej do kościoła i stolicy apos to l­
skiej, oraz z prośbą o b łogosław ieństw o. 
R am y przeto, w  ja k ich  się dw óch tych s to ­
warzyszeń działalność odbywa, zupełnie są 
jednakie .

O obradach se jm u  w  Chicago w iadom ości 
nie p o s ia d a m y ; z ob rad  zaś se jm ow ych  
w  S t - P a u l  spraw ozdania ,  tyczące się sp raw  
stow arzyszenia  w ew nętrznych ,  takich np. 
ja k  wydalan ie  niepełniących obow iązków 
członków, p rzy jm ow anie  napow rót wydalo­
nych, w ykreś lan ie  i w p isyw an ie  g rup ,  e g z e ­
kw ow anie  zaległości i t .  p . ,  a także nabo­
żeństw a, śp iew anie  hym nów , upominki,  etc., 
czytelnika europejsk iego  zbyt obchodzić nie 
mogą. K w estje ,  na które oczekiwaliśmy, 
tyczyły s ię :  S karbu  N arodow ego  i oświaty. 
Jak  j e  rozstrzygnięto?

« K w estja  usta lenia « S karbu  N aro d o w e­
go Polskiego » pomiędzy w ychodź tw em  
am erykańskiem  została ostatecznie zała tw io­
ną tera —■ czytamy w  Zgodzie  nr .  39 — że 
Związek p rzy ją ł  opiekę nad  nim, u s ta n a ­
w iając  jednakże  osobny dla niego zarząd. 
P ien iądze  te są n ienaruszalne na żaden inny 
cel, prócz na oswobodzenie ojczyzny. Miej­
scem  zarządu ustanowiono miasto M i l w a u k e  
i w ybrano  prezydentem  ob. K . M ałka, ka­
s je rem  ob. W . Piotrowskiego  i sekre tarzem  
ob. K. Swierzego. a I dalej : « Skoro now y 
zarząd otrzyma m andaty  od Rządu  Central­
nego, odezw ą do w szystkich  tow arzystw  
rozpocznie sw e  urzędowanie  i co dw a ty ­
godnie będzie zdaw ał w  Z godzie  pokw ito ­
w anie  z odebranych  pieniędzy. P rotokół 
u rzędowy wyłuszczy dalsze p raw a  przyję te  
przez se jm  pod tym w zględem  a do których 
szanow ne tow arzys tw a  raczą się za s to so ­
wać. » Spodziew am y się, że pro tokół i nam 
udzielony zostanie i w ów czas  będziemy 
w  możności podania szczegółów o tej w a ­
żnej kw es t j i ,  której rozstrzygnięcie po ­
myślne, jeżeli nie całkowicie, to po w ięk­
szej części od wychodźtw a polskiego w  Ame­
ryce zależy. Liczymy nie tylko na to, że 
za jego  przykładem  datkow anie  na Skarb  
w  Europie  pójdzie raźniej,  ale i na to, że 
ze spółdziałunia pomiędzy w ychodźtw em  
polskiem w Ameryce i w Europie  w yniknie 
takie funduszu publicznego obezpieczenie, 
ażeby nie poszedł ani w  posiadanie w rogów , 
na mocy tego, że om Po lskę  posiadają, ani 
na świętopie trze żadne, pod tym p retekstem , 
że w sposób ten służy się sp raw ie  polskiej. 
Służby podobnego rodzaju  zdarzały  się już

i naw et nie osłoniły nas  od D inderów  i 
K oppów .

W  spraw ozdaniach  z obrad  se jm ow ych, 
jak ieśm y w  ręku mieli, nie doszukaliśmy się 
po rusz tn ia  kwestji ośw ia ty  pomim o, że 
kw esl ja  ta poruszaną byw a w  dziennikach. 
W  Ameryce uczuwać się da je  potrzeba 
szkoły wyższej polskiej. Kilkakroć sto ty­
sięczna ludność obchodzić się bez niej nie 
m oże; zna jdu jąc  zaś fundusze na b u d o w a­
nie kościołów, opłacanie księży i podtrzy­
myw anie « sa lonów », widocznie znaleźć by 
mogła i na szkołę, gdyby się o nią z nac i­
skiem odpowiednim upomniało takie ja k  
se jm  ciało poważne. Na opinję publiczną 
w  k ierunku  tym mocno oddziaływać należy. 
Oddziaływania takiego, niestety, nie dopa­
trzyliśmy w  sejmie, który nie zapomniał 
o adresie  do papieża, ale zapomniał o szkole. 
W olelibyśm y, ażeby się było stało odw ro t­
nie. Podzielamy w e względzie tym opinję 
Polaka w Am eryce, który, w sp o m in a ją ce  po­
stanowieniu  se jm u  za k u p n ag ru n tó w  na no­
w ą  osadę, tak się w yraża :  « Jeżeli Związek 
j e s t  w  posiadaniu takich znaczniejszych 
funduszów, dla czego nie pamiętał o oświa­
cie, której nam tak bardzo potrzeba. Dla 
czego nie p rzyszed ł w pomoc już  is tn ie ją­
cym szkołom, lub nie pomyślał o założeniu 
nowych szkół. W s z a k  na zbytek dobrych. 
szkół uskarżać się nie możemy. » W  tein 
sam em  piśmie czytamy dalej • « Jeżeli w resz ­
cie Związek koniecznie już  chciał nabyw ać 
ziemię, dla czego nie przyszedł w  pomoc 
« Bankowi z iem skiem u*, zakupu jąc  pew ną 
ilość jego akcji. Czy nam Polakom  pa tr jo -  
torn nie pow inna być droższą ziemia, na 
której zrodziliśmy się, niż ta — w praw dzie  
gościnna — na której tylko za czasowych 
obywateli  mieć się pow inniśm y. » P iękne  te 
słow a świadczą, że potrzeba dobrych szkół 
po jm ow aną je s t  śród braci naszej w  A m e­
ryce. Czyni to nadzieję, że je j  uczynionem 
będzie zadość.

P o  za temi dw iem a sp raw am i,  z k tórych 
je d n a  rozstrzygniętą  została, j a k  się zdaje, 
pomyślnie, luboć nie ostatecznie jeszcze, 
d ruga  tkniętą nie była, do zaznaczenia są 
dw ie  sp raw y ,  charak te ryzu jące  Z w ią z e k ; 
udzielenie cenzury dziennikom niektórym, 
św iadczące o niekoniecznie ja snem  ro zu ­
mieniu wolności d ruku  i modyfikacja je d n e ­
go z a r tyku łów  konstytucji  zw iązkow ej,  
w  którym dostrzegam y sprzeczności, obok 
bow iem  otworzenia w s tę p u  do Związku P o­
lakom wszelakich wyznań, uchw aloną zo­
stała « podległość kościołow ikatolickiem u.»  
Uchwała ta b rzem ienną je s t  m onachom a- 
chją. Jeżeli Związek ma in tencją  istnienia i 
działania dla Polski,  w iedzieć i pam iętać 
powinien , że w  przeszłości potęga Polski 
łączy się ściśle z to le rancją  religijną i że 
chylenie się je j  ku  upadkow i rozpoczęło się 
z chwilą sprow adzenia  jezu itów  i pod leg ło ­
ści kościołowi katolickiemu. Nie pomogło 
w ów czas  podane za przykład  przez kazno­
dzieję, co przy o tw arc iu  se jm u zw iązkow e­
go przemawiał,  zwycięztw o pod W iedn iem  
Jana Sobieskiego. Jan  Sobieski zwycięztwo 
o d n ió s ł ; mimo to Polska upadła dla tego, 
że, s taw szy  się za sp raw ą  kościoła macochą 
dla dyssyden tów  i dyzunitów, u ła tw iła  m o­
ca rs tw om  ościennyiij w trącan ie  się do je j  
sp ra w  w ew nętrznych . Taż sama uratow ana  
przez nią A ustr ja  przeciwko niej się z w r ó ­
ciła. O tern w iedzieć i pam iętać należy. 
Związek zastrzedz się winien pod w zględem 
opinji politycznych wyraźnie patrjotycznych 
i postępow ych i zastrzedz sobie niezależ­
ność, mianowicie i szczególnie od kościoła, 
k tórego interesy, ja k  widzimy z polityki
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Leona XIII, sprzeeznemi bywają z intere 
sami Polski.

W ybory urzędników wypadły, jak nastę­
puje : cenzor ob Franciszek G ryglaszewski, 
wiee-cenzor ob. Czechowicz; prezydent rządu 
ceniralu-gi.  ob. M. Osuch, wice-prezydent  
ob. F. W o źn y;  jem ralu y  sekretarz oh. J. 
M orgenstern, wice-sekretarz ob. P . A rku -  
szew ski; kasjer ob. A ugust Kowalski. Na 
siedlisko Rządu Centralnego wybrano m ia­
sto C h i c a g o .

P I U l i G M D  P O L I T Y C Z N Y
Dziennikarstwu moskiewskiemu tęocl- 

dac należy sprawiedliwość, że — na kuli 
ziemskiej nie masz dziennikarstwa niżej, 
aniżeli ono we względzie etycznym sto-* 
jącego. Ani osławione, przez geszefciarzy 
żydowskich prowadzone wiedeńskie, ani 
z lunduszu gadzinowego płatne niemiec­
kie, porównania z niem nie wytrzyma. 
Żadne dalej nie posuwa bezczelności. 
Żadne też nie jest w równej mierze gło­
sem rządu, odbijającego się w  niem, jak 
w  zwierciadle w sprawach wszelkich i 
w  naszej. W  odniesieniu do nas, korzy­
stanie z tego, że prasa polska w kagańcu 
odgryzać się nie może, stanowi chleb 
pow szedni, tak gazet wychodzących 
w  W arszaw ie, W ilnie i Kijowie, jako- 
też najpoważniejszych opinii publicznej 
organów. W ypisują one brednie i kłam ­
stw a i miotają obelgi w  tern przeświad­
czeniu, że cenzura czuwa i nie przepuści 
jednego sprostowania lub reklamacji 
słówka. Najulubieńszą ich straw ą jest 
dział denuncjacji, uprawianej z tym ak ­
centem, który cechuje psy lega we, co 
zwierzynę na polu wietrzą. Reporterzy 
gazet moskiewskich, operujący w Kon­
gresówce, na Litwie i w  Krajach zabra­
nych, równie jak korrespondenci ich stali 
i przygodni, są to uprawiacze szlachet­
nego rzemiosła szpiegów, którychby mo­
żna o  ̂ amatorstwo posądzić, gdyby od 
donosów płatnymi nie byli. Dziennikar­
stwo brukać się bardziej nie może. Pow­
tarzam y jednak : jest 0 * 0  brudne nie 
samo przez się, ale przez to, że przez 
me wyraża się etyka rządu, który prasy 
podobnej potrzebuje, który ją  dozoruje 
1 kierunek jej nadaje. Chociażby inną 
bycchciało, nie m oże—-jes t nikczemną 
nikczemnością rządu i zastanawia to 
chyba, że się tylu ochotników na upra­
wianie tego rodzaju sportu literackiego 
znajduje. Sniutne przez to społeczeństwo 
moskiewskie świadectwo sobie daje. Nie 

ze um ysty szlachetniejsze, jedne 
jak  Turgieniew, usuwają się, kurz z trze­
w ików otrzepując, drugie, jak  Tołstoj, 
pomieszania zmysłów dostają, inne się 
w  nihilizm rzucają. Nihilizm jest w yra­
zem protestacji rozpaczliwej przeciwko 
nikczemnieniu społeczeństwa przez rząd 
Działalność jego pod ciosami policyjnemi 
osłabła w  tym momencie; lecz się wzmo­
że niezawodnie dzięki przyczynom, klóre 
protestację wywołały a z których ani 
jedna usuniętą nie została. Przeciwnie 
Ograniczenia i utrudnienia edukacyjne’

przedsięwzięte w celu ochelznania ducha 
buntu, stanowią przyczynę jedną więcej 
do wytwarzania desperatów, protestu­
jących za pomocą dynamitu. Rozpacz ta 
męczenników wydała. Żelabowy i Perow- 
skie za drogowskazy i pochodnie służą.

Obchodzenie się rządów zaborczych 
z nami przyrównać się da do doświad­
czeń, którym mechanicy poddają kotły 
parowe celem wypróbowania wytrzym a­
łości ich. Moskale i Prusacy prześcigają 
się, naśladując jedni drugich. Zrobimy 
zestawień kilka, tyczących się środków, 
których się oni w czasach ostatnich chwy­
cili. W ywłaszczenie Polaków zadekre- 
towanem zostało w Rossji bez hałasów 
parlamentarnych wnet po poskromieniu 
powstania, w  Prusiech na początku roku 
bieżącego ; wyrzucenie języka polskiego 
ze szkół elementarnych w Rossji nastą­
piło w r. 1885, w Prusiech w tym roku 
dopiero. W yścigi widoczne. Zaborca je ­
den i zaborca drugi ku jednem u i temuż 
samemu podążają celow i: ku wytępieniu 
żywiołu polskiego, l o  tak. Porównywu- 
jąc atoli stosowanie środków ekstermi­
nacyjnych , rzuca się w  oczy różnica 
znaczna. Jak władze rossyjskie wywłasz­
czanie traktują ? — jak  je traktują P ru ­
sacy ? Pierwsi uciekają się do proslej 
konfiskaty, a w  braku pretekstu do ta­
kowej, do zakazu kupowania m ajątków 
osobom polskiego pochodzenia, do u tru­
dnień przy podziałach spadkowych, jako- 
też do środków wszelakich (kontrybucje, 
kary pieniężne, ograniczenia dzierżaw­
cze, szykany, obelgi], prowadzących 
właścicieli polskich do ruiny i zmuszają­
cych ich do pozbywania się m ajątków 
za bezcen. Jest to prosty rabunek urzę­
dowy. W  Prusiech przecie tego nie ma. 
W ywłaszczenie dotyka łych jeno zacnych 
obywateli, co się wywłaszczają sami, 
dostając za to premie pod postacią wyso­
kiej ceny, jaką im płaci komissja kolo- 
nizacyjna. Przytem, tu ziemię polską 
ratować jeszcze można, — możnaby prze­
ciwko 100 miljonom, zawotowanym na 
cele kolonizacyjne, postawić 100 miljo- 
nów i nie dopuścić kolonisty niemca ani 
jednego. Zostawiona jest we względzie 
tym swoboda, z której jeżeli nie korzy­
stamy to dla tego tylko, że korzystać 
nie umiemy. W  Rossji zaś o czemeś jx>- 
dobnem ani pomyśleć w olno— nikt też 
nie m y śli: rabunek odbywa się bezprze- 
szkodnie z podeptaniem praw  i sprawie­
dliwości, bez racji słusznej, pod pre­
tekstem skłamanym, że: russkaja ishoni  
z iem ia  należeć powinna do Moskali.
AV zamachu na język różnica zachodzi 
również nie mała. Ukaz carski i reskrypt 
cesarski brzmią wprawdzie jednakowo ; 
ale podczas kiedy w Rossji szpiegi seci- 
nami krążą ze słuchem wytężonym, ażali 
gdzie niedopuszeza się kto zbrodni nau­
czania po polsku ; w Prusiech w gminie 
iażdej możnaby prywatnie dzieci gro­

madzić i nauczać — wolno i nauczać i 
pisać o tern i naradzać się.

Porównajmy jeszcze kolonizację, którą 
Moskwa za przykładem Prus przedsię­
bierze także, zwracając na ten cel na

Królestwo działalność Banku ziemskiego, 
założonego dla ułatwienia włościanom 
nabywania ziemi na własność. W cesar­
stwie bank operuje na drodze finansowej, 
udziela chłopom na spłaty pożyczek w sto­
sunku /5 •/ o, gdy oni 25°/« mogązapł acić 
sami. AV Królestwie operacje te połą­
czone być mają z zadaniem politycznem 
polegającem na wprowadzeniu m iljona  
Moskali, udzielając im 75 % z banku a 
^5 7o — zkąd? — z instytucji polskiej : 
z Towarzystwa Kredytowego, posiadają­
cego w kasie 3,000,000 rubli oszczędno- 
ści, przeznaczonej na cele « użytku pu— 
blicznego. » I tu przeto — rabunek. Bądź 
co bądź — nie dopuszczają się Prusacy 
rzeczy podobnych.

Mamyż myśleć o ratunku od prusactwa 
ty lko '?

Zestawienie powyższe zrobiliśmy dla 
zadania zapytania tego ; zapytanie zaś 
zadajemy w tym celu, ażeby zaznaczyć 
1 podkreślić, ż e : bezczynność nasza 
obrończa w  s to sunku  do Rossji napro­
wadzić  m u s i  rząd p ru sk i  na m y ś l  pod­
niesien ia  zamachów o jed e n  stopień  
wyżej i wzięcia  się do nas po m osk iew -  
shu.  W yspekulowanie przeciwko Pola­
kom praw  wyjątkowych, oddających na 
dyskrecją rządową ich instytucje pu­
bliczne, m ajątki prywatne i ogniska do­
mowe, z łatwością mu przyjdzie. Przy­
kład Moskali, zachęcającym jest.

O Irlandjo ! posłuż ty nam za wzór. 
lrlandja się broni dzielnie i, co w a­

żniejsza, wytrw ale. Zawotowane prze­
ciwko niej przez parlam ent angielski 
prawa wywołują opór tem energiczniej- 
szy. Naród środków na organizowanie 
obrony dostarcza. Na tem się opiera głów- 

I nie siła i skuteczność obrony. W  ten jeno 
j  sposób prowadzić ją można systematycz­

nie a zatem z tą pewnością, że doprowa­
dzi do rezultatu pożądanego. Sędziwy 
zapaśnik parlam entarny, który, będąc 
m in istrem , nie zawahał się przyznać 
Irlandji słuszności i stanąć po stronie 
IIom e-R u le ,  nie odstępuje klientki swo­
jej. Z jednej strony wytrwałość Irland­
czyków, z drugiej kłopoty wewnętrzne, 
w  jakich się znajduje Anglja (kłopoty 
bynajmniej od moskiewskich nie więk­
sze) sprowadzić muszą tryum f spraw ie­
dliwości, o który tak w  Irlandji, jak  
u nas, dobijać się potrzeba.

W  porze jesiennej otwierają się parla­
menty. Reichsrath wiedeński rozpoczął 
juz czynności swoje. Na wstępie po­
słowie czescy wystąpili z interpelacją 
w  sprawie redukcyjnych rozporządzeń 
m inistra dra Gautscha. IMinister ów czy­
nił przegląd szkół galicyjskich i szcze­
gólnie zwracał uwagę na nauczanie w ta­
kowych języka niemieckiego. Podróż 
jego nie przeminęła bez niejakich dla 
Galicji korzyści. Uniwersytet lwowski 
uzyskał na wydziale filozoficznym dwie 
katedry : anatomji i fizjologii. W ydział 
jednak medyczny, oddawna za potrzebny 
uznany i zawotowany, każe wciąż cze- ' 
kac na siebie.

W e Francji otworzenie izb poprze­
dziła spraw a skandaliczna (generał Caffa-
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rei i sp .) . R o zp isy w a ć s ię  o niej n ie b ę­
d z ie m y , zaznaczając jen o , że  św ia d czy  
ona o n ied ogod n ościach  sto so w a n ia  kon  
sty tu cji m onarch icznej do rzeczyp osp o li 
tej. P od  w ład zą  rnonarchiczną sk and al 
p od ob n y , ch ociażb y  m iał m iejsce , n ie  
d osta ł by s ię  do w ia d o m o śc i p u b liczn ej. 
« A ffery  » ta k ie  (k u p czen ie  orderam i, ty ­
tu łam i, p osad am i, k on cessjam i e tc .)  pro­
w ad zą  się  w  m onarch jach  bez sk a n d a ló w  
—  na drodze « h on orow ej. »

W  N iem czech  zan osi s ię  na cz ęśc io w ą  
bodaj ab d yk ację starego cesarza  na rzecz  
n ie  syn a, d o tk n ię tego  chorobą, jak  się  
zd aje n ieu lecza ln ą , a le  w n u k a , k tóry , 
obok  w ie lk ie g o  w  rzem io śle  w o jsk o w em  
ro z m iło w a n ia , od zn acza  się  n ieogT ani- 
czonem  do k sięc ia  B ism a rk a  zau fan iem . 
M ożem y się  przeto  sp od z iew ać « ja śn ie j­
szy ch  » a n iże li d o ty ch cza so w e d n i. M łody  
w ład ca  zecłice  d ob itn ie  pa trjotyzm  pruski 
zazn aczyć i, g d y  n ie  b ęd zie  m ó g ł F rancji 
od razu zw o jo w a ć , zw róci s ię  z w ojn ą  na  
P o la k ó w , k tórym  K r e u z  Z e u tu n g  (jedna  
z g a d z in ó w ek ), u k azu je n iep o d leg ło ść  
p a ń stw o w ą  i ob iecu je n a w et pom oc N ie ­
m iec  w  od zysk an iu  tak ow ej pod w a r u n ­
k iem , ażeb y  się  raz n a  za w sz e  zrzekli 
bzlązk a , W ie lk o p o lsk i i P ru s Z achod­
n ich  : d ostan ą za to L itw ę, R u ś  i b rzegi 
m orza C zarnego. W p r a w ia  topatrjotyzm  
m o sk iew sk i w e  w śc iek ło ść  rozp aczliw ą . 
G ad zin ów k i p etersb u rsk ie  przysięgają , 
że  M oskale, jak  m ąż jed en , w sta n a  i P o l­
sk i w y z w o lić  n ie  d opu szczą . S ta n o w i to 
n ajlep szy  ich  argu m en t w  p o lem ice z pół- 
u rzę d o w c a m in ie m iec k im i, od b u d ow u ją ­
cy m i P o lsk ę  n a  p ap ierze. Jeżeli jed nak  
p rzy s ięg a n ie  to ty le w a rte , co zap rzy- 
s ię g a n e  sp ra w y  polsk iej n ie is tn ien ie , to 
o p rzyszło ść  n a szą  sp ok ojn i być m o żem y . 
W sk a z ó w k i i o b ietn ice  p ru sk ie  n iech  
atoli n ie  łu d zą  n a s. D ow od zą  on e jen o, 
że sp ra w a  p o lsk a , m im o m o sk iew sk ie  
p rzy sięg i, zaręczen ia  i h is to ry czn o -e tn o -  
g ra ficzn o -k o śc ie ln o -p a tr jo ty czn e  w y w o ­
d y , sto i na porządku  d zien n ym . R esz la  
od n as sa m y ch  z a le ż y ; a le  n ie  od nas  
za leży  zrzek an ie  się  p ra w  n a szy ch  n a ro ­
d o w y c h , czy  to w  zaborze p ru sk im , czy li 
też w  m o sk ie w sk im . P o lsk a  n a sza , pod  
w a ru n k iem , ażeb y śm y  ch cie li i u m ie li 
jęd rn ie  w z ią ść  s ię  do te g o , m u si b yć  
cała, wolna i niepodległa.

ROZMAITOŚCI
=  Wolne Polskie Słowo p rze d  sądem. —  

Ze Lw ow a nas zawiadam iają, że pism a na­
szego Nei i  przez sąd stanisław ow ski, za 
liczbą 6782, d. 6 paźdz., « w  im ieniu jego  
c. k. m ości », za artykuły, to « Nasz pr0.  
gram », jako zawierający zbrodnię zdrady 
stanu w ed le § 58 c. k. u ., 2° « K o r e sp o n ­
dencja ze L w ow a », jakozaw ierającyzb rod - 
nię obrazy członków domu cesarskiego, 
w edle § 64, dalsze rozpow szechnienie zaka- 
zanem zostało.

*
*  *

=  Testament Tadeusza K ościuszki.— W e ­
dług doniesień kilku pism  amerykańskich,

w  biurze w ydziału spadkow ego, w  okręgu  
Columbia, odnaleziono testament la d eu sza  
Kościuszki z roku 1798.

Kościuszko, jak wiadomo, przybywszy po 
raz drugi do Ameryki, w  nagrodę za poło­
żone usługi w  w ojnie o n iepodległość S ta- 
rióvv Zjednoczonych, otrzymał od kongresu  
Unii obszerne w łości na w łasność.

Otóż opuszczając na zaw sze ziem ię am e­
rykańską, Kościuszko napisał dnia 5 maja 
1798 roku następujący testam ent:

« Ja, Tadeusz K ościuszko, mając zamiar 
opuścić Amerykę, orzekam i rozporządzam  
co następuje : Gdybym żadnego innego te ­
stamentu nie pozostaw ił co do moich posia­
dłości w  Stanach Zjednoczonych, w ów czas  
upoważniam niniejszem  przyjaciela m ego, 
Tomasza Jefferson, aby całą posiadłość moję 
obrocił na wykupienie m urzynów sw oich  
w łasnych lub innych, na ich uwolnienie 
w mojem imieniu i na w ykształcenie ich 
w  rzem iośle lub innych zaw od ach ; nadto 
niechaj im w yjaśnione będą obowiązki m o ­
ralności, jakich nowy sposób życia od nich 
w ym agać będzie, aby byli dobrymi sąsiada­
mi, dobrymi rodzicami i m ałżonkam i; dalej 
niechaj pouczeni będą o obowiązkach oby­
watelskich, ażeby byli obrońcami własnej 
w olności, kraju sw ego  i społecznego p o ­
rządku. W  ogóle, niechaj im udzielona bę­
dzie nauka w szystk iego, coby ich mogło 
zrobić szczęśliw ym i i pożytecznymi ludźmi. 
W ykonaw cą pow yższego rozporządzenia 
czynię wyżej wspoinnionego Tomasza Jeffer- 
son a- T. Kościuszko. »

—  Obchód w rocznicę śmierci Kościuszki.
Piszą do nas ze Lw ow a pod d. 18 paź­

dziernika : W  sobotę d. 15 b. m. odbyło się  
w kościele Dominikanów żałobne nabożeń­
stw o w 70tą rocznicę śm ierci Tadeusza Ko­
ściuszki. Nabożeństwo urządziła patrio­
tyczna młodzież tutejsza. Przed głów nym  
ołtarzem wzniesiono katafalk wśród m nó­
stw a kwiatów , których dostarczyła bezinte­
resow nie znana z patrjotyzmu Polska pani 
K hm owiczowa. Katafalk oprócz kwiatów  
zdobiła także bron, którą po raz pierwszy  
ud nasz chw ycił pod Kościuszką, a w ięc  

kosy i ance, a na samym szczycie um iesz­
czona krakuska w skazyw ała każdemu, za 
kogo tu modły się wznoszą. W śród  m szy, 
odprawionej przez prowincjała ks. N ow a­
kow skiego, odśpiew ała młoda dwunastka 
śpiewacka « E cho*, chętnie zaw sze a bez­
interesow nie biorąca udział w  wszystkich  
obchodach patrjotycznych, pieśni żałobne, 
r o  odprawionem nabożeństwie, odśpiew ali 
zgrom adzeni jak zw y k le ,« Boże coś Polskę*. 
Koscioł dnia tego tak się zapełnił m łodzieżą, 
jak nigdy dawniej. Szczególnie młodzież 
zenska z tutejszego seminarjum nauczyciel­
skiego nadzwyczaj licznie się staw iła. Objaw  
to bardzo pocieszający, a tein bardziej g o ­
dny zaznaczenia, że przybyły na nabożeń­
stw o to panny, bez w zględu na narodowość 
i w yznanie. Niem niej licznie zgrom adziła  
się mrodziez ucząca się, gim nazjalna, jak­
kolw iek to był dzień zw ykły szkolny, aka­
demicka, na którą pod względem  patrjo­
tyzmu nieraz trochę może niesłusznie pod­
noszone są zarzuty, w reszcie i m łodzież 
rękodzielnicza, pod względem  uczuć patrio­
tycznych nie dająca się nigdy w yprzedzić. 
Obok m łodzieży w idzieliśm y tam także pań 
niem ało, jakoteż kilkunastu uczestników  
powstania styczniow ego i listopadow ego  
W o g o le  nabożeństwo to miało charakter 
bardzo poważnej uroczystości i na zero- 
m adzonych podobne w yw arło w rażenie. __

Z składki zarządzonej w  kościele zebrano 
po odtrąceniu niezbędnych wydatków 15 złr. 
które doliczono do funduszu zbieranego już 
od dłuższego czasu na spraw ienie nowrgo  
krzyża dla uczestników powstania stycznio­
w ego. Jak wiadomo krzyż taki od w ielu lat- 
stoi na cmentarzu łyczakowskim , w yróżnia­
jąc się w ielkością od wszystkich innych, 
W  ciągu czasu jednak uległ zupełnemu  
prawie zgniciu. W idząc to młodzież tutejsza 
ujęła tę sprawę w  sw oje ręce i uzbierała 
na ten cel dotąd około 50 złr. Krzyz nowy  
stanie na cmentarzu Łyczakowskim  na tern 
samem m iejscu, co daw niejszy, już w stycz­
niu roku przyszłego. K . R .

=> Towarzystwo weteranów polskich. — 
W e  L w ow ie zawiązało się  Towarzystwo  
weteranów polskich z r. 1863 . « Gelein towa­
rzystwa — jak opiew a § 2 Statutów — jest 
udzielanie pomocy i opieki członkom tow a­
rzystwa, ich w dow om  i sierotom , leczenie  
chorych i grzebanie zmarłych członków  to­
w arzystw a. » P iękny cel. W  paragrafie 
ostatnim czytamy : « Po zatwierdzeniu sta­
tutu, skoro liczba członków w zrośnie do 50 
wchodzi towarzystw o w ży c ie  i zarząd, zło­
żony z założycieli, rozpocznie sw oją dzia­
łalność. » Zatwierdzenie ju ż nastąpiło. Dy­
rekcja policji lw ow skiej przesłała je  d. 5t*o 
w iześnia r. b. na ręce p Karola YVidmana 
radcy magistratu. Nie wątpim y, iż liczba 
50 członków prędko się  znajdzie tern bar­
dziej, że w edle statutów obcokrajowcy » 
nie są w ykluczeni. Zdaje się  przeto, że i 
emigranci w pisyw ać się mogą.

=  W arszawska w ystaw a hygieniczna do­
czekała się  uznania nawet w  Paryżu  
W  skutek sprawozdania, jakie o wystawie 
w arszaw skiej złożył « Towarzystwu fran­
cuskiem u hygieny » delegat tegoż Dr. Monin 
pp. inżynier Alfons Grotowski, doktorzy Ja­
siński, Lubelski i Polak zostali zaproszeni 
na członków korespondentów Tow arzystw a. 
Nadto, fotografje ortopedyczne, przesłane 
do Paryża przez D-ra Jasińskiego, otrzymały  
najw yższą nagrodę na w ystaw ie bygiem cz- 
nej wieku dziecięcego. W reszcie pan Jung  
jedyny cudzoziem iec, otrzymał zaproszenie 
do nadesłania na w ystaw ę paryską chtnie- 
larstwa i p iw ow arstw a modeli i zbiorów  
które zakłady jeg o  w  W arszaw ie w ystaw iły! 
Dr. Monin złożył też urzędow e sprawozda­
nie o naszej w ystaw ie m inistrowi ośw iaty, 
p. Spuller. Będzie ono drukowane w  roczni­
kach m inisterstwa.

*
¥  *

 ̂ =  Gospodarka szpitalna w Warszawie. __
Tygodnik Głos w  numerze 40 r. b. w ydru- 

°w «ł nrlyknł w yk«ząjąCy ogrom ne, bo 
2,0o5,502 rsr 73 kop. w ynoszące kradzieże 
dokonane przez zarządy szpitali w arszaw ­
skich. Cenzura artykuł ten przepuściła nie 
wiedząc kogo on m ianow icie dotyka przy­
puszczała bowiem  zapew ne, że rząd szpi­
tali spoczyw a w  ręku Polaków . Być może 
że i Głos toż samo przypuszczał. Pokazało  
się  inaczej. Na czele instytucji szpitalnych  
stoi generał Medem; członkami czynnym i 
zarządu sąp p . Tołstoj, Starynkiew icz, W a l­
ter, B ojow skij, K ryłów , Iw anów ; głów nym  
zaś starszym , rozporządzicielem , niemal 
panem zakładów dobroczynnych je st  Marji 
A ndriejewny faworyt, przyjaciel j ej od ser­
ca, senator W asili W asilew icz W iłu jew . 
W  skutek odkrycia tego nakazane zostało  
śledztw o ciche, ażeby nie skomprom itować
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dygnitarzy wysokich. Dziennikom tak pol­
skim, jak  moskiewskim zabroniono o od­
kryciach Głosu pisać. W  « porządnym » 
rządzie kradzieże odbywają się porządnie, 
bez hałasu i bez naruszenia czci, — nie tak 
je s t  we Francji, gdzie z racji sprzedaży de- 
koracyj kilku, tyle narobiono wrzawy. Ge­
nerałowie i senatorowie moskiewscy, luboć 
złodzieje, z pewnością czyści i z honorem 
w yjdą; odpowiedzialność, jeżeli na kogo 
spadnie, to chyba na cenzora (podobno pan 
Ryżów już w niełasce), no i — na Głos.

*

*  *

=  Ciekawy nakaz. — Dziennikom polskim 
pod panowaniem inoskiewskiem nakazano 
zamiast « rossyjski », * rossyanin », pisać 
« ruski ». Przypomina to ukaz Katarzyny II, 
nakazującej moskalom być słowianami.

*

*  *

- -  Car bawi się. — W edle  podań officjal- 
nych i pólofficjalnych dzienników, pobyt 
Aleksandra II w Danji je s t  jednym rozkosz­
nej i tkliwej sielanki ciągiem. Car używa 
swobody, bawi się, śmieje, tańczy, kupuje 
domki ceglane i udaje wieśniaka, mieszka­
jąc  w zamku Fredensborgskim. Idylla ta 
jednak, jak  medal, ma stronę odwrotną, 
którą duńczyk pewien tak opisuje : « Spo­
kojny zazwyczaj Fredensborg przejmuje 
skryta, ale tein nie mniej uciążliwa gorączka. 
Rodzina nasza królewska pozostaje w stanie 
niepokoju i trwogi ustawicznej, poczuwając 
się do ciężkiej za bezpieczeństwo cara- 
gościa odpowiedzialności; strach dynamitu 
i tu się przeniósł a groźne cienie Gatczyny 
słaniają się nad spokojnym parkiem pałaco­
wym. I, mimo usiłowania ukrywania, strach 
ów pieczęć na życiu codzionnem wyciska. 
Gdy się jaka ucieszna przejażdżka układa, 
przedewszystkiem staje zapytanie, ażali zro­
biono wszystko celem zapewnienia bezpie­
czeństwa i czy nic nie zatrwoży przestraszo­
nego już cara, który tu przyjechał dla uspo­
kojenia nerwów swoich ? O trwogach nikt 
mówić nie śmie, lecz widne one na wszyst- 
kiem i na wszystkich. Gar często naznaczał 
dzień dla zwiedzania miasta, lecz gdy chwila 
wyjazdu nastąpiła i karety już zaszły, nagle 
zamiar na później odkładał, tłumacząc się 
jakiemeś niezdrowiem i karety odchodziły. 
Na zewnątrz pałacu gorączka poznaje się po 
starannym policyjnym dozorze; Fredens- 
borg, okolice jego mrowią się od ajentów 
rossyjskich i pomocników ich duńskich. 
Niedawno carowi na myśl przyszło odwie­
dzić wieczorem kassyno i z racji tej teatr 
postawiony został w stan oblężenia zupełne­
go ; nikomu nie wolno było zbliżać się do 
niego, wszystkie budowli ogromnej zakątki 
opatrzyła starannie policja rossyjska, która 
przez dzień cały, przy świetle latarni, prze­
trząsała głucha pod budynkiem podziemia, 
kędy zazwyczaj ludzka nie zachodzi noga — 
i t .  d., i t. d . » Korrespondent dodaje : « Ma­
larz Tuksen na ogromnem płutnie przedsta­
wił szczęśliwe postacie zjazdu rodzinnego 
w  Fredensborgu, car po środku; lecz o ileż 
prawdziwszym byłby artysta, gdyby zdołał 
pochwycić nacisk strachu, który lodowacące 
cienie swoje rzuca na wszystkie te fety i na 
ścianach kreśli złowrogie słowa : Mane fa -  
kel fares ! » (Obrząd.) O ! car się bawi. Ze 
strachu nie pojechał ani do Królewca, ani 
<jo Szczecina i dopuścił wkluczenia Włoch 
do przymierza, z którego Moskwa wypchnię­
tą została. Ze strachu zwlekał powrót do 
Gatczyny. Miał rację. Obecność jego w Ros- 
sji zgoła niepotrzebna. Tolstoje, W iszn io - 
gradcy, Dolianowy etc. tak się dobrze w y­

wiązują z zadania — uszczęśliwienia na­
rodów ! . . .

*
*  *

=  Szkolnictwo w Rossji. — W edle « naj- 
poddanniejszego » raportu ministr* oświaty 
do cara o stanie szkół, najniżej, we wzglę­
dzie postępu w naukach, sto'i Królestwo. 
Rezultaty egzaminów są w niein najsłabsze ; 
najwyższym też jest  procent uczniów, w y ­
dalonych z powodu, że się źle uczyli i na 
rok trzeci promocji do klasy wyższej nie 
dostawali. Cyfry statystyczne, świadczące 
o zdolnościach umysłowych młodzieży, dają 
Polakom świadectwo bardzo smutne. Okręg 
naukowy warszawski ustępuje okręgom 
wszystkim z wyjątkiem orenburskiego i 
odeskiego. Byłoby to rzeczą nader niepo- 
cieszającą, gdyby nie trojakie w zg lędy : 1) 
że młodzież naszą moskale nauczają; 2) że 
młodzież naszą moskale egzamenują i 3) że 
za miarę postępu w naukach służy język 
moskiewski. — W  r. b. we wszystkich g i­
mnazjach, w skutek znanego rozporządze­
nia ministerialnego, zmniejszyła się liczba 
uczniów. W  Kamieńcu spadła z 700 na 500 ; 
do progimnazjum humańskiego rut pięćdzie­
sięciu kandydatów zeszłorocznych przyjęto 
w tym roku dziewięciu. W  Żytomierzu ucz­
nia, który ukończył klasę 6tą nie przyjęto do 
7ej ponieważ jest synem włościanina, inne­
go znów usunięto z wyższej klasy, gdyż 
ojciec jego jest  krawcem a matkautrzymuje 
się z szycia. Szykany przy egzamenach są 
ogromne. W  ogóle na kilkanaście tysięcy 
obliczają ze szkół wydalonych lub do szkół 
niedopuszczonych na mocy rozporządzenia 
ministra p. Delianów.

*
*  *

=  Wydalania ze szkól. — W  Płocku z gi- 
mnazium wydalono dwunastu uczniów, 2ch 
z klasy V, 2ch z VI, 3ch z VII, 5ciu z VIII, 
za należenie do stowarzyszenia zawiązanej 
w tern mieście czytelni. Z pomiędzy w yda­
lonych trzech pozbawiono prawa wstąpie­
nia kiedykolwiek do instytucji naukowej 
rządowej. Zbrodnia ich polegała na czyta­
niu książek polskich. Czyż « państwo sło­
wiańskie * coś podobnego tolerować może?

*

* *
=  Jubileusz moskiewski. — Kijowskie Słowo 

pisze : « Jubileusz papieski ożywi bez 
wątpienia uczucia religijne i wywoła ruch 
we wszystkich narodach i krajach świata 
katolickiego. I w naszym też świecie sło­
wiańskim przypada w przyszłym roku 1888 
donioślejszy jeszcze jubleusz: dziewiątego 
stulecia chrztu Rusi. Otrzymawszy wiarę 
chrześcijańską z Grecji, Ruś dostała słowo 
boże w  języku słowiańskim z Morawii, jako 
owoc działalności pierwszych świętych na­
uczycieli Cyryla i Metodyusza. Żywe to sło­
wo donioślejsze jes t  od martwego głosu 
organów, jakie w podarunku od francuzów 
ma dostać papież. Niechże nadchodzący j u ­
bileusz nasz odezwie się nietylko w Rossji, 
ale w całym świecie słowiańskim; ożywiając 
istniejące już dążenia do wszechsłowiań- 
skiego zjednoczenia w  cerkwi, nauce, litera­
turze, cywilizacji i wspólnym języku. » Cie­
kawa rzecz, wr jakim to świecie słowiańskim 
dążenia te istnieją. Świat taki « s łow iańsk i» 
znajduje się chyba — na księżycu.

★
*  *

=  Katkowszczyzna. — Pani Kalków zrze­
k ła  się dzierżawienia Mosk. Wied. od d. Igo 
stycznia 1888. Dziennik ten jes t  własnością 
uniwersytetu, wydzierżawiającego go na j­
więcej dającemu. Obecnie licytacji nie b ę ­

dzie ; wydawca i redaktor naznaczony zo­
stanie przez rząd. Spadek polityczny  po 
Katkowie objął, jak  słychać, książę Mesz- 
czerski. W ydawany przezeń tygodnik Graż- 
danin z d. 13 paźdz. zmienił się na dziennik 
tych samych, co Mosk. Wied. tendencji, 
które są : « Program panrossyjski oparty na 
tradycjach wielko-rossyjskićh i walka na 
zabój przeciwko liberalizmowi i zapadni- 
kom. » Grażdanin ma mieć zapewnioną spo­
rą subwencję rządową.

Z Wilna d') Now. Wr. donoszą, że za «ini­
cjatywą® kuratora okręgu naukowego, pana 
Siergiejewskiego. w szkołach okręgu wileń­
skiego tak między nauczycielami, jak  ucz­
niami, zbieraną jest  składka na « wieniec 
srebrny®, który ina być złożony na grobie 
Katkowa. Składka ta je s t  oczewiście « d o ­
browolna ».

*
* *

=  Sentymenta rodziny carskiej względem 
Polaków. — Puna Salomońskiego, właści­
cielu cyrku, w którym zaszła awantura, w y­
wołana.ubliżaniem Polkom, w. książę W ło ­
dzimierz, brat carski, obdarzyć raczył b ry ­
lantowym pierścieniem. Usposobienie Hol- 
sztein-Gottorpów względem nas wrogiem 
jes t  — i nie dziw. Dziwnem by było, gdyby 
było inaczej.

*

*  *

—  Oryginalny sposób rozstrzygania kwestji. 
— Rozporządzenie ministerjalne zabrania 
przyjmować do uniwers. rossyjskich osoby 
« pochodzenia żydowskiego » po nad procent 
pewien. W  Kijowie kilkudziesięciu żydów, 
ażeby sobie do uniwersytetu wstęp otwo- 
rzyć, przyjęło prawosławie. W ładza uni­
wersytecka odniosła się do ministerstwa 
z zapytaniem, jak ich uważać. Ministerstwo 
przyznało im « pochodzenie ro ssy jsk ie». 
Niechże teraz żydzi spróbują przechodzić na 
katolicyzm, albo na wyznanie luterskie, lub 
na muzułmanizm : jakie też im p. Delianów 
przyzna « pochadzenie » ? . . .  Pokazuje się, 
że w Rossji zawsze jeszcze panuje : B yt' 
tiebie powarom ! — Co zaś do przejścia na 
prawosławie kilkudziesięciu żydów w Kijo­
wie i 64 w Charkowie, jest  to dla żydów 
świadectwo — s m u tn e . . .

*
* *

=  Aresztowanie. — Dzienniki wiedeńskie 
podają wiadomość o ujęciu, gdy z wagonu 
wysiadał, przybywającego z Genewy Leona 
Jassewiczu, który w  ciągu dwóch lat w P a ­
ryżu zamieszkiwał i utrzymywał stosunki 
ścisłe z b. pułkownikiem P. Ławrowym. 
Aresztowanie nastąpiło na żądanie rządu 
rossyjskiego. Znaleziono jakoby przy uw ię ­
zionym dwa paszporty fałszywe i papiery 
kompromitujące. Pomieszczono go w szpi­
talu śledczym z powodu cierpienia, w yw o­
łanego, zdaniem policji, zażyciem trucizny. 
Zona Jassewicza, która również do Wiednia 
przybyła, zatrudnienie męża swego oznacza, 
jako inżyniera. Rossja domaga się w yda­
nia go.

*

* *
=  Kurczyciele ziemi polskiej. — Kurczy- 

ciele ziemi znujdują się nie tylko w Poznań- 
skiem. Na Wołyniu, w powiecie żytomier­
skim, sprzedane zostały należące do hr. 
z Działyńskich Stadnickiej dobra Denesze 
za niżej aniżeli czwartą część wartości — za 
bezcen. Nabyli je  kapitaliści moskalo z Cher 
sonu za 250,000 rubli. Dobra te, położone 
między Żytomierzem a Berdyczowem, po­
siadają bogate rudy żelazne, na szeroką 
skalę prowadzony wielki piec, młyny, stawy,
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kosztowne budowle fabryczne i gospodar­
skie, ogromne przestrzenie leśne i mnóstwo 
osad czynszowników. Sain las oceniony by 
na 100,000 rubli, na drugie tyle piec, coś 
warte były młyny : grunta więc poszły za 
nic. Sprzedaży podobnych na Litwie i Rusi 
odbywasię dużo. Zagrożone są wywłaszcze­
niem dobra poradziwiłowskie. Czy kto my­
śli o jakim  Banku ratunkowym dla Litwy i 
R u s i? ...

*

*  *

=  Sprawa czynszowa. — Po uwolnieniu 
i uwłaszczeniu włościan wytoczyła się na 
stół w Krajach Zabranych sprawa czyn­
szowników — szlachty chodaczkowej, za 
czasów jeszcze niepodległości P o ls k i , na 
podstawie po największej części umowy 
ustnej, na gruntach posesjonatów osiadłej. 
Osiadali oni w charakterze drobiazgu szla­
checkiego, co na sejmikach gardłował i 
kreski wedle skazówek honoracjorów dawał. 
Z racji tej, jako też i z tej, że ziemi odłogu­
jącej znajdowało się pod dostatkiem, ozyn- 
szy ich bardzo były małe. Po zaborze kraju 
utrzymywały się one w wysokości jednakiej 
w  znaczeniu zwyczaju starego, pomimo że 
rząd moskiewski praw szlacheckich ich po­
zbawił i w tak zwanych jednodworców  zmie­
nił. Ze zniesieniem poddaństwa, chłopi wła­
ścicielami się s ta l i ; jednodworze na czynszu 
na prawie zwyczajowem, przez ukazy nie 
sankcjonowanem, pozostawali. Położenie 
ich stało się niepewnem, zależało bowiem 
od dobrej woli wielkich właścicieli zmianą 
stosunków włościańskich i szykanami rzą- 
dowemi przyciśniętych. Zrazu ci ostatni 
zwyczaj szanowali. Pogwałcenie wszakże 
takowego nastąpiło i to ze strony nie szlach­
ciców średniej ręki, ani nawet nabywają- 
wających majątki polskie moskali, ale pa­
nów takich, którym, ze względu na sposób, 
w jaki się im majątki w  epoce rozbiorów 
dostały, najmniej to przystawało. W ynik ł 
stąd proces wcale dla strony pańskiej nieza- 
szczytny. Czynszowników w obronę wzięła 
publicystyka rossyjska i wykołatała dla nich 
« ustawę » o uwłaszczeniu ich, do wprowa­
dzenia której w życie wyznaczone zostały 
komisje powiatowe. Komisje te funkcjono­
wać już zaczęły; pozostawioną jes t  jednak 
stronom droga układów dobrowolnych celem 
uregulowania stosunków wzajemnych. Usta­
wa nakazuje wykup przez czynszowników 
gruntów, pozostających w ich używalności. 
Komissje pośredniczą. Nadarza się tym 
razem sposobność załatwienia sprawy na 
drodze polubownej i « sprawę czysto domo­
wą skończyć — jak  się jeden ze szlachciców 
ukraińskich wyraża — w domu, bez ucie­
kania się do drogi spornej ». Zyskały by na 
tern obie strony. Czy i ile obywateli w Kra­
jach Zabranych zastosuje się do tej rady 
zdrowej ?

*

*  *

=  Polityka niemiecka obecna. — Kar. 
Codz. trafnie charakteryzuje prowadzoną 
przez wielkiego kanclerza a wojnę podczas 
pokoju » Cechą tej polityki je s t  podziw 
wzbudzająca olbrzymia m ia n  przewrotności 
i zuchwalstwa, znamionująca się jak  nastę­
puje:

« Niemcy pierwsze rozpoczęły zbrojenia 
i zarządziły perinanencję bojowej gotowości 
— nie, mówią, to zbrojenie się Sąsiadów 
zmusza nas do naśladownictwa.

« Niemcy wytężyły arogancję i szowinizm 
narodowy do ostatnich granic opryskliwej 
pychy — nie, wołają, to sąsiedzi prowokują 
i zasypują reklamacjami bez liku, my jedni

tylko przez miłość pokoju robimy ciągle 
ustępstwa i stronimy od urażenia kogokol­
wiek.

« Niemcy postawili rasowe przeciwień­
stwa na ostrzu noża, wyciągnęli ze stosu 
średniowiecznych rupieci religijne i kościel­
ne kontrowersa, Niemcy na miejsce pojęcia 
cudzoziemców postawili rzymskie pojęcia 
hostes, okładając ich helleńskim ostracyz­
mem, Niemcy przyrodzone właściwości rasy 
odesłali do kategorji policyjnego przestęp­
stwa nie, lamentują, to nas właśnie ściga 
niemiłosierdzie państw ościennych.

« Mówiono niegdyś o jezuityzinie zakon­
nym, okrywając tein mianem niecne, pod­
stępne i przewrotne uczynki. Państwowy 
niemiecki jezuityzm przeszedł faktycznie 
wszystko, co sobie pod tamtym wyobrażano.»

W  ustępie powyższym zmienić tylko po­
trzeba u Niemcy » na « Moskale », a będzie 
charakterystyka i polityki moskiewskiej .

*

*  *

=> Giermanizaacja. — Z Poznania piszą, 
że rząd dzieło rugowania nauczycieli Pola­
ków z Poznańskiego i Prus Zachodnich prze • 
prowadza z żelazną konsekwencją. Smutnem, 
niekiedy rozpaczliwemjest położenie pedago­
ga, z właszcza na stare częstokroć lata, w obcą 
okolicę przeniesionego. Na miejscu prze­
znaczenia spotyka się zazwyczaj z niechęcią, 
uprzedzeniem, jeżeli już nie znajdzie wprost 
wrogiego przyjęcia. Znacznie gorszem, niż 
profesorów gimnazjalnych, jest  położenie 
nauczycieli szkół ludowych. W ielu z nich 
przesiedlono z większych miast na nędzne 
wsie, gdzie, przy nadzwyczaj ograniczonych 
dochodach, ani myśleć mogą o kształceniu 
dzieci swoich i ochronieniu ich od zniemcze­
nia. Szczególnie trudnern i sąpierwsze chwile 
przybycia; mieszkance wytykają przybyszy 
palcami, w yw ołując: schaul schau ! Polakenl

*  *

t —■ dok to sobie ttum aczycl — Pomiędzy 
niezmiernie bogatemi upominkami, przysła- 
nerm do Walykanu, celein uczczenia jub i­
leuszu papieża Leoua XIII, odznacza się bo­
gactwem i wytwornością tijara. P rzyozda­
bia ją , oprócz brylantów, rubinów, szatirów 
 ̂ maragdow, sto dwadzieścia dwie pereł 

urjańskich ogromnej wielkości. Tijarę tę 
przysłali nie unici podlascy, nie katolicy 
z djecezji księdza Dindera, lub ks. Koppa, 
ani bazyljanie pod dozór jezuitów oddani,' 
ale — Wilhelm, cesarz niemiecki. Jak to 
tłumaczyć sobie ?...

*

*  *

=  Środki pieniężne Ligi irlandzkiej. — 
Dziennik Ze Temps ogłoś ł długie studium
0 sprawie irlandzkiej pióra p. Filipa Daryl. 
Zrobimy z niego wyjątek, tyczący się finan­
sów Ligi.

Nie zbyt łatwo podać dokładnie zasoby 
finansowe Ligi. Ludzie kompetentni tw ier­
dzą, że wynoszą one dwa miliony rocznie. 
Dostaje ona przecięciowo z krajów języka 
angielskiego tysiąc funtów szterlingów ty­
godniowo. Od czasu do czasu składki słabną
1 posyłki się umniejszają; dość jednak w y­
padku najmniejszego, aresztowania z hała­
sem, procesu politycznego, ażeby' się oży­
wiła gorliwość związkowych. Gorliwość ta 
stosuje się zawsze do energji oporu," jaki 
gabinet S t-Jam es przeciwstawi gabinetowi 
Sackville street. Dosyć, aby Londyn głowę 
podniósł, ażeby Dublin a za nim Irlandja 
cała, cała Ameryka irlandzka, Przylądek i 
aż Indje zadrżały, to jest, płaciły.

Główny skarbnik Ligi, pan Egan, zdając 
sprawę w październiku 1882 z administracji

swojej, po upływie trzech lat, zaznaczał, że 
w  przeciągu tych trze h lat przez ręce jego 
przeszło 244,800 funt. szt. (6,420,000 fr.). 
W  sumie tej część trzecia pochodziła ze 
składek na wyspie, reszta z zagranicy. Pół­
tora miljona rozdano jako pomoc zgłodnia­
łym ; trzysta siedemdziesiąt pięć tysięcy 
franków wydano na obronę oskarżonych 
w  procesach politycznych; trzy miljony 
dwakroć sto tysięcy na mieszkanie i pokarm 
dla farmerów rugowanych, na opór na d ro ­
gach legalnych surowości landlordów, na 
koszta administracyjne Ligi. W  kasie po­
zostawało więcej nieco jak  ośmkroć sto ty­
sięcy franków.

Żadna racja nieupoważnia do przypusz­
czania, iżby się znacznie od czasu onego do­
chody Ligi zmniejszyć miały. W  czasach 
ostatnich (1886; nowy «p)an kampanii  ̂ no­
we otworzył źródła.

★
ile *

— Konstytucja serbska. — Konstytucja, 
czyli Ustaw serbski datuje od r. 1869. Na­
dała ją  regiencja, która przez lat kilka rzą­
dziła krajem po zamordowaniu ks. Michała 
Obrenowicza. W ed ług  niej izba prawodaw­
cza składa się w czwartej części z miano­
wanych przez rząd posłów, w  trzech czwar­
tych z posłów wybranych przez wyborców 
pełnoletnich, płacących pełny podatek. Od 
wyboru wykluczeni są: ministrowie, profeso­
rowie, urzędnicy, adwokaci, tak że naród re­
prezentowanym być może tylko przez chło­
pów, kupców ipopów. Izba nieposiadaprawa 
inicjatywy w zakresie ustawodawczym, nie 
kontroluje wydatków, nie reguluje docho­
dów. Opinja publiczna od lawna domagała 
się zmiany tak wadliwej konstytucji. Obec­
nie ministerstwo Risticza, twórcy konsty­
tucji dzisiejszej, wyznaczyło komissję do 
zmodyfikowania takowej. Komissja rew i­
zyjna liczy członków szesnastu i składa się 
z 4ch liberałów, 4ch radykałów, 4ch po­
stępowców i 4ch dzikich. Rzecz ciekawa, co 
wyjdzie z takiego żywiołów sprzecznych 
sprzężenia.

*

*  *

— W yjątek z Revue des Deux Mondes. — 
« Ze wszystkich pierwiastków społecznych 
najpowolniej modyfikują się obyczaje. W y ­
nikają one ze zbiegu okoliczności zazwycz ,j 
bardzo złożonych, na które wygłoszone przez 
kodeksa prawa żadnego, powiedzieć można, 
nie wywierają w p ły w u ; prawa te, w  rzeczy, 
są wynikiem obyczajów, będących przyczyną 
takowych. Prawo obyczajom sprzeczne na j­
mniejszej szansy trwania ani nawet wejścia 
w wykonanie nie posiada ; gdy zaś wykony- 
wanem bywa, uważa się za gwałt i ucisk. Gdy 
naród pewien pokonany został orężem, prawo 
zwyciężcy narzuca się nie inaczej, jak  orę­
żem i nie znajduje posłuchu inaczej, jak  
przemocą; uległość otrzymuje się jen o ,g d y  
zwyciężca za pomocą długiej, głębokiej i 
zręcznej działalności nagiął pokolenia zw y­
ciężonych do obyczajów własnych. P rze­
szkody wszelako, jakie on napotyka, tak są 
liczne i rozmaite, że nie udaje mu się to 
nigdy prawie ; po wielu wiekach wysiłków 
antagonizm istnieje i bunt przebija się przez 
jakąś mechanizmu społecznego szczelinę : 
kłótnia jakaś przypadkowa zmienia się w za­
burzenie, zaburzenie staje się powstaniem, 
powstanie przybiera charakter wojny o nie­
podległość. Zwyciężca wygnanym zostaje 
wraz zeswojemi siłami woj skowemi i ze swo­
ją  administracją polityczną i cywilną. Staje się 
rodzaj tabula rasa; zwyciężony, odzyskując 
swobodę, odbudowuje według obyczajów 
własnych społeczność nową. » Autor teorję
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powyższą liczneini popiera przykładami, za- 
czerpiiięteini z dziejów Chin, Indji, Turcji 
■ązyjskiej i europejskiej i zapytuje : «A bliżej 
jeszcze, czyż nie widzhny Polski, zachowu­
jącej wraz z obyczajami swojeini rodzaj 
istnienia idealnego pomimo gwałtu i zręcz­
ności trzech mocarzy, których zdobyczą się 
Stała?® Mówi następnie o Alzacji i Lota­
ryngii i do takiej dochodzi konkluzji: « Obec­
nie stan zaludnień na całej prawie ziemi jest  
Stanem równowagi niestałej ; piramida stoi 
na ostrzu; nie będzie ona m o .ła  na podsta­
w ie  stanąć bez hałasu i rumowisk. Szkody  
wszakże byłyby mniejsze, gdyby narody 
•cywilizowane ję ły  się  działalności spólnej 
i, z okoliczności korzystając, wskrzesiły  
niepodległość narodów, które podbój o g ra ­
bił. l,ecz gdyby jeden z nich, którykolwiek, 
spróbował sam dokonać pracy wszystkich,  
gdyby np. Rossji udało się  zachwycić Indje 
i Konstantynopol, odgadnąć trudno, jakby  
wielka część globu ziemskiego niewoli umk­
nąć mogła. » (La Grece e / i l8 8 6 ,  p. Emile 
Burnouf). Pokazuje się, że nie wszystkie  
doktryny historyczne podchodzą pod te 
« najnowsze zwroty » (szkoła krakowska), 
które w  historjograłii polskiej zaznacza 
z aprobatą historjograf rossyjski M. l.Karie- 
j e w  i nie w szyscy  francuzi wtórują history­
kom  tej szkoły, śpiewając Polsce: requiescat.

*

* *
SPRAWY EMIGRACYJNE

=  Low. w za j. pomocy i  dobroczynności 
w Konstantynopolu. — Z przysłanych nam 
dwóch sprawozdań i ustawy T. W .  P. i D. 
w  Konstantynopolu okazuje się, że d. 6go  
stycznia r. b. przychód wynosił  ogółem  
piastrów 4372, rozchód piastrów 24S1 par 
10, pozostawało w ięc  w  kasie piastr. 1920 
par 30. Łzłonków liczyło się trzynastu, z a ­
mieszkujących w  Konstantynopolu i 29 na 
prowincji.  —  Ustawa w  Tytule 1 (Cel i za­
sady) opiewa : t  A r t .  1. Celem organizacji 
T. W . P. i D. j e s t :  a) pomagać biedniej­
szym członkom i ich familiom w ed łu g  mo^ 
żn o śc i; b) starać się umieszczać członków,  
znajdujących się bez pracy, wynajdując im 
robotę lub jakiekolwiek urzęda ; c) zapro­
wadzenie pomiędzy stowarzyszonymi do­
brego bytu, moralności i nieskazitelności. 
A r t. 2 . Wzbrania się  każdemu członkowi 
pod karą wykreślenia rozprawiać na posie­
dzeniach o polityce i religii, lakoteż kryty­
kować czyny rządu tureckiego, którego 
gośćmi jesteśm y. » Artykuł XI wzbrania  
członkom «pod karą wykreślenia z T o w a ­
rzystwa rozpowiadać to, co się działo na 
posiedzeniu, nie tylko obcym osobom, ale 
nawet członkom To w .,  którzy nie byli na 
posiedzeniu. » — Prezesem Tow. jest  pan 
Adam  M ichałowski. Z listu do druku dołą­
czonego dowiadujemy się , że sz. prezes nie 
wie o założeniu w  Konstantynopolu biblio­
teki i muzeum, jakoteż. że nieb. J. Koma- 
dzińskrzostawił testament, złożony w am ­
basadzie francuzkiej i spadek nie wynoszą­
cy, jukieśmy za dziennikami krajowemi p o ­
wtórzyli,  50(1 funtów.

■** *
(Nadesłane).

Do Redakcji Wolnego Polskiego S łow a  
w Genewie.

W im ien iu  « Spójni » Towarzystwa W za­
jemnej Pomocy Studentów Polaków w  P a ­
ryżu, prosimy o łaskawe pomieszczenie  
poniższego sprostowania ; jest ono w praw ­
dzie spóźnione, wcześniej jednak ze w z g lę ­
du na czas wakacyjny, miejsca mieć nie 
mogło.

W  numerze ly m  Głosu Polskiego  w  P a­
ryżu umieszczony został « W ykaz składek  
zebranych staraniem pani Galęzowskiej  
Amelji na korzyść biednych studentów w Pa­
ryżu. d  Rzecz ta przedstawia się w  nastę-  
pującem świetle :

Towarzystwo wzajemnej pomocy studen­
tów Polaków « Spójnia », w o b e c  nowej 
120 fr. wynoszącej opłaty za wpis (inscrip­
tionsi i swoich nader szczupłych funduszów, 
postanowiło w  miesiącu maju urządzić kon­
cert i w  tym celu udało się do kilku pań 
Polek z proźbą o zajęcie s ię  tą sprawą. 
Paru Ainelja Gałęzowska raczyła łaskawie  
zainteresować się Towarzystwem i poczy­
niła starania by ułatwić urządzenie kon­
certu, a kiedy zamiar ten z powodu spóźnio-  
nej pory i różnych trudności nie przyszedł 
do skutku , zaproponowała Towarzystwu  
zbieranie składek na rzecz tegoż. Propozycję 
tę Towarzystwo przyjęło i w miesiącu  
czerwcu wpłynęło do kasy tą drogą 245 fr., 
którą to sumę rozdzielono pomiędzy potrze­
bujących członków, jako pożyczki bezter­
minowe na wpisy  i egzamina.

Wyrażając pani Gałęzowskiej i szanow  
nym ofiarodawcom za łaskawe poparcie 
celów  Towarzystwa serdeczne podzięko­
wanie, zaznaczamy, że niezamożni studenci 
do nikogo oprócz do Towarzystwa z żąda­
niami pomocy się me zwracali.

Spodziewając się, że szanowna Redakcja 
zechce pomieścić sprostowanie niniejsze, 
prosimy przyjąć zapewnienie szacunku i 
poważania.

Za Zarząd Towarzystwa « S p ójn i* :  
Sekretarz, Kasjer,
Brzeziński. J . Brauman.

P. S. Podobne sprostowanie przesyłamy  
równocześnie do Głosu Polskiego.

*

*  *

=  %apytan ie .— Znawca « nudnej i w stręt­
nej » literatury polskiej (Głos Polski nr. 7), 
objaśnić nas raczy: co pisał Dzierzgow-  
ski (?), co przez r. 1860 napisał Bałucki i 
z jakiego to języka na język polski przetłu­
maczyć należy « Szandora Kowacza » ?

b i b l i o g r a f i c z n e  z a p i s k i

Szkice  T. I .  — Pod tytułem tym A dam  S z y ­
m a ń s k i,  skazany w  r. 1878  na Syberję, w y ­
dał (w  Petersburgu, druk. Suszczyńskiego,  
Ekateriński kanał 168), pięć nowel, do k tó ­
rych treść zaczerpnął z życia w ygnań ców  
syberyjskich. Tytuły nowel : S ru l z Lubar­
towa, Pan Jędrzej Krawczykowski, Maciej 
Mazur, S to larz K ow alski [Przew oźnik. Utwo­
ry te, nacechowane wielkim ,,arem ob ser­
wacyjnym  i realizmem poetycznym, z w r ó ­
ciły na siebie od razu uw agę krytyki a za ­
tem, jak sądzimy, i publiczności czytającej. 
W  autorze Szk iców  przybywa literaturze 
naszej siła niepospolita. Pióro wytrawne i 
dzielne.

—  T- E l i n z e r , Metoda nauki rysunku, prze­
kład z niemieckiego, dokonany staraniem 
redakcji Przeglądu pedagogicznego , wydany  
nakł. T. Paprockiego i sp. w  W arszaw ie.

NEKROLOG JA

S tefan  Kuczyński, profesor emeryt, umarł 
w  Krakowie 2go paźdz. w  77 roku życia.  
Nieboszczyk wykładał fizykę; pozostały po 
nim prace w  niemieckim i polskim języku-  
świadczące chlubnie o naukowej jeg o  dzia, 
łalności.

t
Leon Cienkowski umarł 8go października 

w  Lipsku w  szpitalu, przeżywszy lat 64. 
Była to jedna z ofiar smutnego kraju nasze­
go położenia. Palak, kochający ojczyznę, 
nie mógł dla niej pracować na polu specjal­
ności naukowej, której się poświęcił. W y ­
kładał botanikę w uniwersytetach peters­
burskim, odeskiin i charkowskim. Pozosta­
wił po sobie prace w  języku niemieckim. 
Głównym przedmiotem badań jego były 
najniższe organizmy ; na polu tych studiów  
uczony nasz zapisał unie sw oje  w  szeregu  
tych mężów, co naukę posunęli naprzód. 
Po poLku drukował listy z podróży w G a­
zecie W arszawskiej.

f
Ludwika Hulewicz. — Żyw y udział b ie ­

rzemy w smutku, jaki dotknął sz. Admini­
stratora pisma inszego. Państwo Reiff stra­
cili wnuczkę czteroletnią, zmarłą d. 16 paź­
dziernika r. b.

Na Pomnik ś.p.  G I L L E R A
P ani A niela M .z B e n d lik o n n ......................  F r. 5 >♦

Odpowiedzi od Redakcji.

P  - F . L . Galicja. — Skarb N arodow y uw ażam y za 
rów nie  w ażny, ja k  Sz. Pan. B rak  poparc ia  onego ze 
s trony  p rasy  k ra jo w ej je s t  znak iem , że prasa sp raw y  
sobie z doniosłości in s titu c ji te j jeszcze nie zdała. N ie 
w ą tp im y , że to  nastąp i. Za in form acje, z k tó rych  uży­
te k  w łaściw y zrobim y i za uznanie k ie ru n k u  pism a 
naszego dzięki serdeczne.

P • J ° i ’ P od  Zbarażem  — Za dobre słow o
dzięki.

P . K . R . Lwów. — Prosim y. R edakcja p o trzebu je
znać tego, co do n iej p isu je . N azw isko zachow am y 
d la  w iadom ości w łasnej.

P . Z ie l. Rennes. — T ru d n o . N ak ładu  by po trzeba 
dużego.

P . P . S \ r .  M ontpellier. — U M ickiew icza (P an  
Tadeusf ,  s tr . 78. w yd . lip sk ie  B rockhausa 1882) zn a j­
dziesz Sz. P. w yrazy  cudzoziem skie (trybunał, p a le -  
s tra n t, fo ry tu jąc , te rm in u je , rang , o rdo rów , ranga, 
o rd e r, estym ie, faw o rem ) pow tórzone dziesięć razy 
w  p ię tn a s tu  w ierszach.

W arszaw ianka . P aryż. — O burzen ie  n ie pisze się 
« obużenie »». P ani się <r obuża # n iesłusznie. N ie w y ­
daje  się nam , ażeby « obużenie » Pani podzielali rze­
te ln i W arszaw iacy i W arszaw iank i w szystkie.

ć>{. korespondenci z  P okucia , z Londynu i  zB ó lg a r ji . 
— L isty nadeszły  za późno. B ędą d rukow ane w  n u ­
m erze 5 W . P . Słowa.

P .  Ż- Z P onl-a-M ousson. — Jest. .

M ŁODY A G R O N O M , P o lak , ukończyw szy 
w yższy zakład  nau k o w y  za g ran icą i m ający już  k il— 
k o le tn ią  p rak ty k ę , poszukuje m iejsce p ra k ty k a n ta  
w  jed n y m  z w iększych m ają tków . — O ferty  p rzy j­
m u je  A dm in istrac ja .

P anna A d e l a  W E IC E N B L U T , P o lka , u k o ń ­
czyw szy wyższą szkołę den tystyczną w  Paryżu, do­
staw szy dyplom  z nagrodam i, u tw orzy ła  G a b i n e t  
d e n t y s t y c z n y  w  Paryżu , r. de la T o u r-d 'A uvergne, jo , 
p rzy jm uje  trzy  razy na tydzień  g r a t i s ; w e W to rek , 
C zw artek  i Sobotę, od 8 1 / 2  do 9ej. Zaś codziennie 
od ie j do 7ej K onsultacje  p ła tne . — C ena bardzo 
u m iark o w an a . — Poleca się Szanow nym  Rodakom .

A utorów  i w ydaw ców , k tó rzyby  życzyli 
sobie zaw iadom ień lub  w zm ianek b ibliograficznych 
o pracach  i w y d aw n ic tw a ch  sw oich , upraszam y 
nadsyłać tak o w e fra n c o  do red ak c ji — p 0 jed n ym  
egzem plarzu d la  zaw iadom ien ia , po  trzy  d la 
w zm iank i bib liograficznej.

Le jr ira n t : A . R E IF F

D ruk . p o lska  A . Reiffa, rue  du F our.


